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F. Sędzlcki. A jednak dziedzica chaty

U s p ra a le m io ie n le  ś p i e u a iu .  u
C.y .  t e n  mi .1 , md. śpiew. •••Po"Mi ||0‘U|W* ,lr,lp

W zadumie pcśród szumu drzew Pomorzanin przez laty.
w6ród poszeptów oiohych fali bo kocha oheoz i jej kształt I —
i ptasząt śpiewu z pói — z oddali _  — — — — —

. . . . I tak ja koobam pieśń moją. . .
pragnąłem zdobyć cudu zew, 21 VI 18
któryby zagrzał skrzepłą krew :
wykrzesać skrę, oo się zapali, * * *
gdy tnie o krzemień mlecz ze stali.------

P o słu ch ajcie  nenie p rsy ja e ie le
L,c. to n u  n.d.Uwi.ł.m a.z, p„ ,j.o i.le  „krewni mol,'

„ jałowo o. proykuioiętj otoi,
F .t .fy » y lakll prę.mkoi. o.oi. oo .op le . oi, obłok śmiele,
gdy mojej pieśni kończę akt.

. . . . , , , Lipa, oo miodem naeyoa trzmiele,
Nic, nic ol. b ,dm  o moich p .4, „ko, oo ...g o i oi,gl. oi, boi,
oo* jo o pon.or.blcb wysnol glo.o... I * 4, „  i4„| ,0 j b)yMMą0 , if rol .

* * * Ja wam opowiem tak wiele.
U sp raw ied liw ien ie .

„ .  . . . , . , . Wiatr niech w swe zagra organy,
Zdziwiony—tn ..ero, oh.cb.1 w leni. ; b6r nllch IMram| ,w.m b».m , -
gdy < p ....l en ale ptok ot d.hr 1 „ trąb ią  gromko orkooy.
A wśród kwiecistych łąk i niw,
dlaczego inny ptak znów r drze się ? Na łące kryto] atłasom

. . , , 1 t o zielonym dachy rozpoczną tony...
Oibroj ml. wody potok nio.l. I A x ,  p .g ..,d ,Im  tymoasom I
Podziwia kaśdy go, kto zyw. — '  15 IV 18.
I czemuś źródło barwy szkliw
przez grudy ziemi spodem rwie elę ? ................

Nieznana moc stru osiki pcha ! F. fiędzioki.
I nikle kwiaty zdobią lan!... . .  .  .  k
I drebną gwiazdką, cblok tkań! -  (jj |||jg  Q WOlllOŚĆ POfflOKOt
Widosinle taki święta p ia n i------  „  . 4 ,

O pow ieść z czasów  Ś w ię to p e łk a  W ielk iego ,
Niemana władza duszą gra, k s ięc ia  P o m o rza .
i stąd jedynie śpiewam „ja* ! . .  (Oiąg dalszy).

* * * Doptdzfł ich pod Wiśllną. Tam jednak dowiedział
I jedno jeszcze przepowiem z międe, Krzytakami a księciem przynło jut do
‘ 1 , ł f   ̂ , zgody, w której najeźdźcy między innemi awróoió miel!
Ot, stoi wspaniały gwaofa -  uprowadzone niewiasty w iiozpie 70 s hchętnych I
Iśaią w słońcu wieża i dach, mnóstwo Innych uwięzionych kobiot i dzieci,
a tut „checz" kryta sitowiem. W taj liczbie była I Witostawa.
, , . ,.L — Radość przywitania była wielka, Ala krćtla.
1 m i, lib.ryo nuonlom _  „  d ,  „ rtoU, . _  „ , w w „ psl.
w gmachu jak w bajce — saacb, Unisław, inaczej byłbym aię wybrał choćby sem na
z*ś w chacie dzieci we łzach wyprawę i pomścił cię choćby na najwyższym dc stój-
i bieda tło ozy ołowiem. '  nlku tych krzyżowych pająków.



—- Biedny mój dziadek — westchnęła Witosława.
— O ia go pcttgJCję ! — odrzekł głosem stanów 

czem Un'shw.
— To ten 1 tr Ksił. Jeszcze on mi gdzieś wpad 

nie w ręce. — Z»wtł*ł Sędziwój.
— He, Ksrl przeszedł jat na służbę krzyżsc.ą—• 

zauważył jeleń z jeńców wojennych nslełącyth doza 
przyjaźnie aych z krzyżakami wrogów. —

— Ależ gdzie przyrzeczenie krzyżackie, że nie 
będą mordowali starców i porywali dzieci i niewiast ? 
— zanważył zakrjst.an Dudek z Prągowa.

— Ha, krzyżackie przyieozenis i przysięgi. Wszak 
że nawet głowę Jw Barbary zrabowali w Ssrtowicach. 
Krzyżackie zrzeczenie się to właśnie zamiar ptrwaoia.

— Ha, to jeszcze nie wszystkoI Umowę taką 
uczynili na to, aby donieść o tem papieżowi i prted 
stawić światu, jacy oni ludzcy i błcgoćłzwhńitwo zdo 
byó eobla kłamstwem — dodał jakiś ryoerz przygodny.

Zabrano się do odbudowy Siedliska.
Ale ta odbudowa szła niesporo. Zaledwie się do 

niej zabrano, rozeszły się nowe groźne wieści. Były 
oni nastęoająoej treści:

Wojoę a raozej napaść na Świętopełka, uplanowa- 
ną też przy współdziałaniu jego brata Sambora, który 
się całkowicie oddawał pod opiekę krzytaków, wyprze* 
dziło zdradzieckie zajęcia Sartawio nad Wisłą przez 
krzyżaków. CUynu tego dokonali, jak asm! przyznawa 
ją, wozisie pokoju

Twierdzili wykrętnie, że chodzi im o to, aby mieć 
pewne oparoie, w.razie, gdyby Święto pałek połączył się z 
Prusakami.

8artewi3e otwierały drogę na całe środkowe Po 
morze. Swiętcpelek oblegając je pusz k lka tygodni 
daremnie — celem tdzyekania ich — a t szczędzsiii 
tfiar i żyd łódzkich zdobył się na czyn prawddziwie 
bohaterski. Mianowicie oddał w zestaw *yna swego 
Mściwoja ora* ozterach wybitnych doetojc kó^, za co 
krzyża y oddać obiecali Sartawice.

K ędy jednak Mściwoj był w ich ręku, krzyżacy 
Sartawic nie wydali a Mściwoja zatrzymali i nawet 
nwieżli go do Niemiec

K*iążę tej podłości płazem puścić nie mót ł i 
rozpoczął nową wojnę,

W orszaku ksęoia Mściwoja, zaś — tak opowiadał 
goniec — był także brat UniBława, Andrzej i z nim 
razem znajdował się w niewoli.

Wieść ta wywarła w Łnbieiewie i Siedlisku przy­
gnębiające wrażenie.

IV.
Dziewięć łat minęło od tej chwili. Książę Swię 

topełk wojnę rozpoczętą w 1243 r ukończył jjut w 
roku następnym ale syna odzyskał dopiero w roku 
1248 na skotok orzeczenia papieskiego. Wówozas 
wróolł też Andrzej do swego rodzinnego g-odo Lu 
bieli wa.

Był to dla osady te! dzień wielce radczny zw)a 
Bziza dla ojca i siostry, D.biomiry.

Unisław w czas e owym częściej przebywał na 
dworze księoia, ariżeli w domu. Zajmował tam miej 
soe ojca, który już wycolnąi się ze służby rycerskiej.

Nit zsoomniał jednak o Witosławie, którą zeopie 
kcwał się Sędziwój nie będąoy atcii w stanie zastąpić 
jej dziadka zupełnie.

A prócz tego jeszcze je Ina dręozyła ją troska, a 
mianowicie pytanie, co się dzieje z jej bratem porwa­
nym jako dziecko przez drapieżnych Brandtnfcurczy 
ków ?

Ozy żyje on i w jskich warunkach ? — Ta ostat 
nie pytanie dręczyło ją najbardziej.

Ta myśl, że znajdować aię on może w służbie 
wrogów dokuczało jej wciąż. Wolałaby raczej, żeby

nie żył, aniżeli by miał być narzędziem krwiożerczych 
zbirów niemieckich w podboju lodów słowiań kich.

Dopóki była mała, choć dziadek jej o tem opo 
władał, nie przejmowała s’ę rzeczą tak bardzo, Ala 
w miarę jak uświadamiała eoble przykrą eytuaoję co 
raz jaśniej, gdy widziała n ocne postępki krzyżackiego 
gada t tu nad Wisłą, troska o brata dręozyła ją co­
raz bardziej.

Zwłaszcza, że dzisdik Swiętybor w ostatnloh 
chwilach przed śmiercią wspomniał o nim coraz częś­
ciej i zlecił, aby się starała, jikkiejkol wiek o nim za­
sięgnąć wieści, i jeżeli t> się ada, przypomnieć mu jego 
rodowe p.chodzenie.

(Ciąg dalazy nastąpi).

F. Sędzicki.

Teksty kaszubskie.
Na nic sę mądrosoe 
a świece nie przedadzą: 
nie zaradzą trosce. —
I tak w grób nas sadzą.

Spiewoł Wojtek, spiewoł 
i sę dobrze mniewoł,
Choć go .głupim* zweli, 
on la sę weseli 1

A Frantek mądrala, 
co obooł wszestko wiodzeo:
00 je blisko.. zdała
1 świat osły zwisdzeo,

Wiedno eę biadolił, 1) 
wiecznie był markotny 
i nie wegramolił 
t  bitd tę ; — bo los psotny i

Wcąg bel w msnkolijl, 2) 
oze cos dobrze Bprawlł; 
w wieldzi fanteyji, 
jaż muzg eę zakrwawił.

Mądralą go zwell — 
respekt mnitli ludzs ; 
la go nia kochelt 
i iłe wsparli w ttulze.

Złożyli go w trumnie 
ł zab ił wieko. —
I po jego ojmnib 3)
1 pies nie zaezozeko.

Na nic sę mądroooe 
w swieoo nie sprzedadzą i 
Nie zarodzą trosce. —
I tak w grób nas wsadzą.

1) mozolił, 2) poważny (w meUrebolji), 3) braku, 
stracie.
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F. Sędzicki.

Bojka.
(Oląg dalszy.)

.Ani mnie sę amni*, odpowiedział wędrcwozyk*. 
A jeżeli mnie nie dufaaz, tee 1 ) możome zero cero- 
graf wekonac i ugedę pisemną zawrzeo*. 

aBi, a na czym?” Wacek na to.
„Choć na tym kamienic, co na nim sadzisz. Ja 

tn di sc glad.i i zaro mcźeme pisać.*
.Na kamienia, żabę to każdy czetol ?* 
rNie bój sę o t) jat jo sobie z nim dąm radą i 

i go tak ukryję, te go tu nicht nie oboozy*.
Waoek bet to człowiek dobry i poczoawy, a źe 

prócz tego barzo zatroskany, tee mu jeszcze nie prze 
szło do głowę żodao zły posądzeni

.Ale csym me tu motane pisao? Ani tu Ifikał* 
stu, ani póra.nima*, zapytcł sę jednak.

. 1  temu jo zaradzę, odpowiedzoł tamten. Jo 
chodzę po świece i pusicząm lutzom krew. To jo oy 
kąsek krwi aposzozę i moim ezedtłciem pisać będę*.

Pomedctowoł Bobie Wacek jeszcze jacyś czas. 
Aie w końcu powiedzot do sebie głośno:

,Urwąno psu! Tac jo wresoe na tym jeno zyikaó 
mogę Do straceniu jo i tak nic nimąm.*

No i tak zgodzeł eę na nen kątrakt z cusym wę 
drowczyoiem. Ten tede upcscel trechę' krwi Wackowi 

ztcząt na kamieniu cyzelować. I Wacka jat dziw 
broł, jak mu to pisani na kamieniu szło. Potem wę 
drowcsyk wezestko dokumentnie przeozetcł i na ukłod 
ton Wacek sę zgodztł,

Ale tee przeszła do podpisaniu. Najpierwyj podpisoł 
ten cuzy. Jeno Wacek i tak nie wiedzo), chto to be), 
bo czetao nie umnioł. Nie omnicł on też i pisać. I 
de mu nen oazy swoje szedełko poisunął, iee cdrazu 
podwał*ł trze krzyże.

,Oo te zrobił?* — zawołoł przeratonym ?ł*sem 
nen wędrowczy k. .Go te tam aagrezmoleł? Te o te 
teB sę ir.nlai pcdpieao.*

.To jo teł zrobił* — odpowiedzoł Waoek. Jo 
insczyj pisao nie umaiem. Do szkoła mnie nicht nie 
siół.*

,0 , jej i o jej I Oo jo tero zrobfę ?* — stękol 
tamten.

„A oo oy to szktdzy ? — zapytał zdzewiony Wa 
cek. .Podpis je podpisem i kąkraobt je wotoy*.

1 ) tede — wtedy, więc.

(Ciąg dalszy nastąpi1)

O plocie klelbasanych.
(Opowieść kaszubska)

(Dckcńozanie.)
Baba przestraszona i odurzona tern wszystkiem, niosła 
do stodoły gdzie je zakopali. Obłop nie w oiemlębity 
wiedział, te baba sekret wy wrzeszczy. Pcszidłuy tedy 
na drugą noc do stodoły, wydobył owe pieniądze i 
zakopał starannie w innem miejscu. I n e omylił Bię 
na swoich przewidywaniach. Zgoda między nimi dłu 
go nie trwała, Baba gwałtem dopominała się pieniędzy 
na gorzałę i łacby, obłop dać nie obciął, bojąó się, 
żeby s:ę babę nie wydała przed kumoszkami przez 
łekomyiine ich używanie. .Nie dasz ?* — zawołała 
rai na chłopa w największej złości. ‘Nie dam* —

(op* ;sej pwpaz ąofoesc sexąsz eioszjd p jy

odpowiedział chłop spokojnie. .Więc czekaj* rzekła 
baba — .Ani ty ich nie- będziesz misł ani ja — pójdę 
do pana — powiem wszystko*, — I wyleciała jak 
oparzona do dworu. Pan wysłuchawszy babę i echował 
ją za piec i poshł pa M&óta. Maciek wiedział jut oo 
się Bwięci i siedi spokojnie.

.Słuchaj Maćku — rz«M pan do niego — t sły- 
szałem, żeś wykopał pieniądze i nie powiedziałeś mi 
nic o tern.* — Miły Boże* — odpowiedział chłop — 
.przydały by mi się bardzo, bo jut nie wiam sobie 
iady z białą. Ale gdzież tam I paniezku, nie zdarzy 
się ta biednemu człekowi Wiem — oi je, wiom, kto 
to paniczowi o tern powiedział, — bo jej to już nie 
pierwsze plotki — Ba to ale kto inny, jeno moja 
kobieta gadała o tern, która mi juź nie od dzisiaj 
cgupiała i ondowne rzeczy wyprawia i wygaduje Ja 
j.ż  dswno wybierałem się do paniozka podziękować 
za gospodarstwo, bo bym wypalał (na zeswdl) na 
niem dłużej z koiietą niespełną rozumu* — .A bę 
dziesz ty mię w taką niepcozciwą suknie obłóczy?,* — 
krzyknęła baba na męta, wylatując z zepiecka — .A 
czegóż się to zapierasz? A nie pamiętasz ty jut kie­
dy to było? — A toć wtenczas, kiedyśary to idąc do 
wieczerzy, zastali dróżkę zagrodzoną kiełbasianym pło 
tam ; — a n'e jadłeś potem tych kiełbas za mną ja­
kie dwa tygodnie — be ?* — .Boże cdpość kobietę, 
przecie się opamiętaj, a takich głnpstw nie wygaduj, 
bo się tylko ludzie będą śmiali s ciebie.* — ,No 
czekaj*, — odrzekła baba, — ja ci Maćku zaraz 
przyoomnę: .To było wten zas, kiedym puka w w!ę 
ohrzu złapała w wodzie — jaszcze nie pamiętasz? — 
A przypomnij eobie te dziwy — w ten sam dzień jak 
w b dl* oh była ry  a.* — .To JfgomoSć wid.i, — 
mówi Maciek — co ta orhk masi mieć za zmartwie­
nie z taką kibietą.* — .No ta powiem jeszcze dokłed* 
niej — zerwał» g!ę znowu Baba — paniozkowi zaraz 
powiem: , To było wtenczas jsk to ptd wieczór deszcz 
ouchną.y padał." A po długiem namyśle p pla dalej baba 
i powiadał ,Jnź ja paniozkowi przypomnę ; — prawie 
w tą chwile teśmy do podwcra docho izili, jak pena 
djabli gol i łRozgniewany temi słowy pan zawołał 
przeraź iwie na nią t wrrznoił babę za drzwi. Ciułał 
się do prawdy przekonać, posiał ludzi w etodcłę do 
Maćka i kszeł ję całą skopać — a gdy lodzie nic nie 
znaleili, utwierdził się w przekonaniu, te baba Maćko­
wa głurła. Maciek zsś skarżył się lodkiem w swoje® 
nieszczęścia, którzy znając jego babę i jej zośó, 
uwierzyli łatwo te tua głupoty epcwifdałB. Ażeby 
się to nie wydało, podziękował Maciek panu za gespo 
darkę, i że mu nie może poradzić; i wyniósł się w 
dalekie Btrony. Kupił Bobie tam piękny kawał ziemi, 
i żył potem dlagia lata w spok.ja aż do śmierci.

Podał GHfeisczjński — Glisao pow. chojcicti.

Rozwiązanie zasadRi z poprzedniego 
numeru „niuy.“

Obwarzanków było razem 81.
1. zjadł 27 zostawił 54
2. ujadł 18 zostawił 86.
8. zjadł 12 zostawił 24.

rano dostali wszyscy pc 8.
Pozostało 19 groszy.
Rozwiązanie nadsstzl : Urszula Cht łmowska Choj­

nice, Stefania Kobusówna z Ozyozkó* oraz Gertrudą 
i Marja Zieglełskie z Obojnia.
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M-fnmttoki ludu PemorM.
Drogi kwiecia wierności 
Gdzie mam cię szukać ?
Czy rtśniesz na górseb,
Ozy też w ty oh ciobycb dolioacb ?

Szła tam jedna dziewczyna 
i gorzko płakała. —
Tego kwiata wierności 
na tym to śmiecia tzukaia.

Biedne dziewczę nie płaoz ty, 
próin# twe Bznkanie.
Tego kwiata wierności 
niema na tym świacie wcale.

I jam też raz młody był, 
wierności przysięgał.
Wierny byiem n niej atał,' 
a na ince jut spoglądał!

Podał J. U Gliszczyński, Glisno pow. chojnicki.

Serwaoy Zieliński, Nauczyciel przy Paóstw.
Sendnarjnai Nauoz. w Tuoboli (Pomorze).

Bory Tucholskie pod uzgiedem rozwojowo 
ekologicznym.

R o ślin n o ść  a rk ty e sn a .
(Ciąg dalszy).

Po raz pferwszy odkrył tu brzozę skarlałą w r. 
1837 No wiek*, prcfiecr gimnazjum w Toruniu.‘ Od 
tego r:kn byty wszelkie postukiwania za tym rzadkim 
reliktem orasów gUoialnyoh bezowoone, zapewne dla 
tej przyczyny, że toifisko Linji tworzyło w owe lata 
leszcz* bardzo bagniste trzęaawnko, stanowiące natu 
ralcą cchrotę brzozy skarlałej. Dla wegetaoji tej 
brzozy były takie warunki właśnie iegodne. Dopiero 
w r. 1900 udało się ponownie odkryć ten relikt ark* 
tyczny, gdy Oonwentz zdołał zainteresować urzędni­
ków "leśnych tą rośliną. Szereg lat suchyoh poprze 
dzającyob, w roku 1990 przyczynił »ię do znacznego 
obniienia stanu wody, co umożliwiło bezpieczne wsjś 
cle na torfowisko. Mimo licznych kanałów, odprowa 
dzają^yeh wody, toifowitko nie utracie zbyt duto na 
swym charakte ze fkrystycznym. Powierzchnia po 
kryta je«t nadal zwartym kobiercem rczmaitych mchów 
torf. wiekowych.

Betula nana —* brzoza skarlała występuje jcżto w 
zwartych drzewostanach, juźto w rozrzuconych kępach. 
Wnranki zapewnienia sobie młodego pokolenia 8ą aa- 
ogół dobre. Beswątpisnia Betula nana rozmnażałaby 
się silniej, gdyby otaczający ją wysokopienny bór nie 
hamował tego procesu. Wymaga cna bowiem bo 
wiem światła i ptwletrza, a nia znosi uciska przez in 
ną reśl.ancść. Wciela się ona wprawdzie w otacza 
jąoy bór, ale wykazuje tu wygląd chorobliwy.

Z inicjatywy Ooawentza poszukiwano w torfef* 
skach brzozy skarlałej śladów owadów arktycznyrh 
Dociekania wykazały zaciekawiające Btosunki fcrzoiy 
skarl łej do owadów tubylczych. Liście tej brzozy 
nie wydzielają słodyczy i nie są też nawiedzane przez 
mszyce, jak Betula aiba i Betula pobeacins, ponieważ

Anhida i Oecida nie są zdolne do przedziurawienia 
grubego naskórka liści brzozy skarlałej. Mimo to 
zauważyć można na B.tula nana ożywione wędrówki 
mrówtk, które zatiadają swe mrowiska ca suchszych 
miejscach torfowiska Owady te są zwabione lepką 
tywiczną wydzieliną liści. Ziaozenle biologiczne lep­
kiej wydzieliny tłómaczyć można tem, że służy do re­
gulacji parowania. Nasza Betula nana rośnie obecnie 
na podłożu mokrem, ale na obszarach jej zas ągu głów­
nego, to jest w półcoonych tundrach, jej siostry często 
cierpią f zjoiogiczoą euszę.

*
(Oiąg dalszy n*st;pi.)

Bolesław Knitter.

Parafja Wielewska.
(Oiąg dalszy.)

4
G órk i.

Wieś Górki, zawdzięczająca swą nazwę swemu 
położeniu na górzyetem wzniesieniu, datuje w zapiskach 
historycznych od rokn 1352 Jednakże wioska ta, Jak 
wiele innych w okolicy, jest starsza, jak to wynika z 
jej dokumentu osadczego. W wspomnianym powyżej 
roku, dnia 6 maja, nadał Wynrlch won Knyprcde za 
alażonemu około zakonu krzyżackiego WasgeryBzowi 
22 włók oraz dwie łąki położone nad rzeką Czarną 
Wcdą. 26 lat później Sttf&n Wangerysz sprzedał za 
zgodą dzieci swoich (Ńikuscb, Bartk*. Jescbke, Vant 
ke) nadaną mu godność sołtysa oraz 3 włóki Kryszano 
wi Czedeia i Mikołajowi Pantke. Reszta włók przy 
padła tunteszym gburom oddswna w Górkach osiad 
łym, takeamo dwie łąki (Risini i Pcdrąbions), W 
akoie sprzedaży i odstąoienla zachodzą jako świadkowie 
Mikołaj na Giiśnie, sędzia ziemski, Mikołaj najPrzystar 
ni i Świętosław na Odrach. —

Wieś Górki była wyłącznie weią włościańską i do 
dziś dnia tę cechę charakterystyczna utrzymała. Licz 
ha aieszkańców wynosił* w roku 1780:278, w r, 1820 
78 (sic w r 1818 było 235 katolików w 1863 825; 
w rotu 1870 wieś liczyła 355 mieszkańców; byli to 
sami katolicy. Taksamo w roku 1892. Liozba mie 
szkańoów wtedy wynosiła 445 Byli to sami katolicy 

— kaszubi (Statystyka Ramułta). W roku 1904 ka 
tolików było 470

(Oiąg dalszy nastąpi.)

Od redakcji.
Prosimy o łaskawa zbieranie i zapisywanie sobit 

frantówek ludowych, baśni podań oraz zwyczajów we­
selnych przy chrzoiuaoh, dożyokcwyob, obchodach świą 
taeinych ltp. i nadsyłanie ich do naszej rełakojl. Naieży 
przestrzegać wiernego ich spisania biz poprawek — 
względnie z podaniem poprawek osobno, a dalej ozna 
ożyć miejsce pochodzenia opowiadającego .i jego wiek. 
Ucikaó jednakżi rzeczy przepisywanych z książek li 
teraokioh. Obodzi bowiem o zebranie i zachowanie 
rzeczy ściśle ludowych — pomorskich.

Redaktor odpowiedzialny: P a w e ł  K a a z u b o w s k i .  
Drnklem i nakładem drukarni „Dziennik* Pomonkiegc" 

w Ghojnioaeh.


